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W iadom ości krajow e.
Z B e r l i n a ,  d. 18. L istopada,

J .  K .  W .  X iążę K a r ó ł  w y je c h a ł  do  p ro -  
w in c y i  Saxoriii.

W y jec h a ł  sty d : J O .  G e n e r a ł - M a jo r  i d o ­
w o d z ą c y  6tg d y w iz y ą  ob ro n y  k r a jo w e j ,  Xiyźę 
■ W i l h e l m  R a d z i w i ł ł ,  do I la lbe rs tad tu .

W iadom ości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z  P a r y ż a ,  dnia 11- L is topada.
D e p e sz a  telegraficzna z T u l  o n u  donosi,  że 

Kiążę O rleańsk i p rz y b y ł  tam że z s w o im  o r ­
szakiem onegdaj w ie c z o r e m  o godzinie 10. — 
Król e w ic z  z d r ó w  zu pe łn ie  i zaraz  na  ląd  w y ­
j a d ł  dla odbycia  k w a ra n ta n n y .  —  P rzybyc ie  
Kięcia Orleańsk iego  za d z iw ia  tu  nie jednego, 
P o n iew aż  p o p rze d n io  m ia ł  w  Marsylii odbyć  
k w a ra n ta n n ę ,  gdzie także z w ie lk im  nak ładem  
L z a re t  na jego przy jęcie  u rzą d zo n o .  Ju ż  od 
’m i kilku k rąży ła  w ie ś ć ,  że K ró l e w ic z  zas ta­
j e  w  A l g i e r z e  dep e sz e ,  zalecające m u  jak 
f*ajspieszniejszy  p o w r ó t  do  F raney i.  Za p rzy -  
^ c i e m  jego w z n o w io n o  z n o w u  tę  sarnę p o ­
głoskę i tw ie r d z ą  n a w e t ,  że się X iążę w p r o s t

u d a  do Paryża ,  n ie  za trzym ając  się w  ża d n em  
p o  d ro d ze  m ieśc ie ,  jak p i e r w  u rad z o n o .

M o n i t o r  o d p o w ia d a  dziś raz  jeszcze  n a  
n a jn o w s z y  ar tyku ł  K u r y  e r a  f r a n c u z k i e g o  
i tylko tw ie rd z e n ie  zbija, że w  ciągu 15 m ie­
sięcy p ią ta  część armii n ie  w y m a r ia .  D zien­
nik u r z ę d o w y  oddaje w sze lką  s p r a w ie d l iw o ś ć  
d o b r y m  chęciom  i u m ia r k o w a n e m u  to n o w i  
„ K u ry e ra  f ra n cu z k ieg o .« P o w ia d a  o n :  " J a k ­
k o lw ie k  n ieko rzys tną  jest rzeczą  p rzed łużać  
sz cz eg ó ło w y  r o z b ió r ,  b e z  zbijania p r z e c iw ­
n y c h  tw ie r d z e ń ,  p o n ie w a ż  na najszczytniej-  
szym  sposobie  m yślenia p o le g a ją , jednakże 
p rz y n a jm n ie j  o b o w ią z a n i  jesteśm y o ś w ia d ­
czyć ,  że ,  jak się z u rz ę d o w y c h  d o w o d ó w  
okazu je ,  śm ier te lność  w  A fryce ,  o d  dn ia  1, 
S tyczn ia  183S do 1. S ierpnia  1839 n ie  ty lko  
n ie  w y n o s i  piątej części całego sk ładu  armii,  
ale n a w e t  ani cz te rnas tć j  części. C hoc iaż  zaś 
i ta liczba n ieste ty  jeszcze zan ad to  jest w y s o ­
ka, nadm ien ić  przecież w y p a d a ,  że w  naszych  
sta rych osadach  n a  Antillach  s tosunek  ciągłe 
n ie ró w n ie  b y ł  n iepom yśln ie jszy ,  ile razy tylko 
w o jsk o  tam że w y se ła n o .  T o  zaś nie m a  być 
ani p o z o rn e m  u n ie w in ie n ie m ,  ani też o d r z u ­
cen iem  zażalenia. A d m in is t ra c ja  poczy tu je  
sobie za św ię ty  o b o w ią z e k  w s z ę d z i e ,  jak się 
to  już w  A lg ie rz e ,  G ra p ie  i Bonie stało, w s z y ­
stko c z y n ić ,  co tylko w  jej jest -m ocy, aby
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w o j s k o  a f ry kań sk i e  n a  w s z y s t k i c h  s t a n o w i ­
sk ac h  r ó w n e g o  jak w e  f r a n c y i  d o z n a w a ł o  
p i e l ę g n o w a n ia . "  —  O  s p o s o b i e ,  w  jaki » K u -  
r y e r  f r a n c u z k i « zaża l eni a  s w o j e  p o d  w z g l ę ­
d e m  a r m i i  a f ryk ańs k i e /  d o  pu b l i c zn e j  po d a j e  
w i a d o m o ś c i ,  p o w i a d a  l a  P r e s s e :  „ G d y b y  
dz i enn ik i  o p o z y c y j n e  z a w s z e  z t aką  p r z e m a ­
w i a ł y  p r a w d ę ,  d o b r o ,  jakie  s p r a w i a j ą ,  r ó ­
w n a ł o b y  się n ie szczę ść  u., jakie z w y k l e  p r z e z  
k ł a m l i w e  p o d a n i a ,  f a ł s z y w e  d o m y s ł y  i sy s t e ­
m a t y c z n e  poc iski  w y w o ł u j ą .  W y w i e r a ł y b y  
o n e  w t e d y  d o b r o c z y n n y  i z b a w i e n n y  w p ł y w ,  
b o  sko ro  na kogo  ciągl e n i e s p r a w i e d l i w i e  i 
b e z  m i a r y  p o w s t a j e m y ,  s p r a w i a m y  na reszc i e ,  
że  się na w s z y s t k o  n i e c z u ł y m  s t a j e . «

C o  d z i e n n i k  w e z w a n y  zos t a ł  na  p r z y s z ł ą  
ś r o d ę  p r z e d  t u t e j s zy  s ąd  p r zys i ęg ły ch .  A r t y ­
k u ł ,  k t ó r y  p r o c e s  na  d z i e n n i k  t e n  śc i ągnął ,  
o b e j m u j e  u w a g i  o  w o j s k o w y c h  p r z e c h a d z k a c h  
z  Kons t ar i - t yny do  A lgi eru .  —  C o  d z i e n n i k  
o s k a r ż o n y  z o s t a ł  o o b r a ż e n i e  o s o b y  
X  i ę c i a O r l e a ń s k i e g o .  —  T e m p s  p o w i a ­
d a :  “ C z y t a l i ś m y  w  m o w i e  b ę d ą c y  a r t y k u ł  i 
w i d z i m y  z z a d z i w i e n i e m ,  że p o d o b n y  p ro c e s  
r o z p o c z ę t o .  I r on i a  jest be z  w ą t p i e n i a  b a r d z o  
n a g a n n ą  k r a s o r n ó w s k ą  f o r m ą ,  s k o r o  ją do  p e ­
w n y c h  o só b  i r z e c z y  s t o s u j e m y ;  a le  z an ad t o  
da l e ko  się p o s u w a m y ,  s k o r o  ją p r z e d  Sąd p r z y ­
s i ęg ły ch  S t aw ia m y .  P o c z y tu j e m y  to  za  n o w y  
b ł ą d  pa rke tu .n

Z  d n i a  12.  L i s t o p a d a .
T e m p s  d o n o s i ,  ź e  Xiąźę  E s t e r h a z y ,  P o ­

se ł  Aus t ry ack i  w  L o n d y n i e ,  w  n o c y  z s o b o t y  
n a  n i edz i e l ę  d o  P a r yż a  p r z y b y ł  i w  ho t e l  des  
P r i n c e s  w y s i a d ł ,  gdz i e  na j ś c iś l e j s zego  p r z e ­
s t r z ega  i nco gn i t o .  M i m o  to  p r z e d s t a w i  s^ę 
K r ó l o w i  na  p r y w a t n e m  p o s ł u c h a n iu .  X iąźę  
( w e d ł u g  t e j ż e  gaze ty )  w  ś r o d ę  a lbo  w e  c z w a r ­
t ek  z P a r yż a  o d j e d z i e ,  u d a j ą c  się do  W i e d n i a ,  
d o k ą d  go  z n a l e g a n i e m  X ią ź ę  M e t e r n i c h  w e ­
z w a ć  mia ł .

T w i e r d z ą ,  ż e  s ł a w n y  B a r o n  L a r r e y  o t r z y ­
m a ł  i p r z y j ą ł  z le cen i e  u d a n i a  się d o  A lg ie ru ,  
a b y  t a m  szp i t a l e  i l a za r e ty  p o ł o w ę  uo rg an i -  
z o w a ć .

K o  n s t y  t  u c y o n i s  t a  r a z  z n o w u  dzis iaj  
p o w s t a ł  n a  s z l a ch t ę  i d y p l o m a t a  sz l acheck ie .  
« U w a ż a j ą  ( p o w i a d a ) ,  że t e r az  w s z y s c y  P o ­
s ł o w i e  nasi  t y t u ły  o t r z y m u j ą .  T r z e b a b y  n a m  
b y ł o  t e ż  p o w i e d z i e ć ,  c zy  ci p a n o w i e  p o d a t k i  
za  t o  d o  sk a r b u  p ł a c ą ,  k t ó r e m i  r e s t a u r a c y a  
m ą d r z e  i s p r a w i e d l i w i e  p r ó ż n o ś ć  s z l ac h e ck ą  
o b a rc za ł a .  J e ż e l i  się r z e c z  t ak  m a ,  t o  n iecha j  
t y l u  H r a b i ó w  i B a r o n ó w  m i a n u j ą ,  ile się p o ­
d o b a .  R e s t a u r a c y a  w s z e l a k o  n ie  b y ł a  t ak  
s k r u p u l a t n ą ;  n i e  b y ł a  w p r a w d z i e  b e z  d u m y  
sz l a ch eck i e j ,  a le  n i e  w a h a ł a  się j e d n a k  pos ług i

n i e s z l a c h t y  za g r a n i c ą  u ż y w a ć .  C z y ż  się i s to­
t n i e  zdan i a  w  tej  m i e r z e  z m i e n i ł y ?

Z  M a r s y l i i ,  dn .  7- L i s t o p ad a .
W i c e h r a b i a  W a l s h ,  g ł ó w n y  R e d a k t o r  legi-  

t y m i s t y c z n e g o  dz i en n ik a  » la M o d e «  p r z y b y ł  
t u  p r z e d  k i l ku  d n i a m i  i dz iś  chc i a ł  d o  W ł o c h  
o d p ł y n ą ć .  Ale  w c z o r a j  p r z y s z e d ł  d o  n i ego  
k o m m i s s a r z  po l i cy i  i p o k a z a ł  r p u  n a d e s ł a n y  
d r o g ą  t e l eg r a f i c zną  r o z k a z  M i n i s t r a , ' a  b y  P- 
W a l s h a  i j e g o  p a p i e r y  p r  z e t  r z  ą ś n  i o -  
n o ,  p o n i e w a ż  t e n  c z y n n y  a g e n t  s t r o n ­
n i c t w a  l e g i  t y  m i s  t y  c z n  e g o  d o  W ł o c h  
s i ę  u d a ć  z a m y ś l a .  P r z e j r z a n o  w i ę c  s k r u ­
p u l a t n i e  w sz y s t k i e  p a p i e r y  P a n a  W a h h a ,  ale 
po l i cya  n i c  p o d e j r z a n e g o  u n i ego  n i e  zna l az ł a  
i o d j a z d u  jego w s t r z y m a ć  n i e  m o g ł a .  Z  p r z e d ­
s i ę w z i ę t y c h  p r z e c i w  P a n u  W a l s h o w i  ś r o d k ó w  
w n o s z ą ,  źe  g a b in e t  n i e  jes t  j es zcze  zu pe łn i e  
b e z  o b a w y  i p o w o d u  p l a n ó w  Xięc ia  Bo rdeaux .

Z  T u  ł o n u ,  dn .  8. L i s t opa da .
R o z c h o d z i  się t u  p o g ło s k a  , że ki lka o k r ę t ó w  

o d  nasze j  e s k a d r y  w  L e w a n c i e  p o d c z a s  ć w i ­
cz e ń  g w a ł t o w n i e  o s i ebie  u d e r z y ł y .  W y m i e ­
n i a j ą  „ J e n ę “ , „ H e r c u l e “ i „ T r i d e n t “ . Do da j ą ,  
że  a l bo  w  sk u t ek  t r u d ó w  i n i e d o s t a t k u ,  k t ó ­
r e g o  w o j s k o  m a r y n a r k i  na sze j  o d  p e w n e g o  
c za su  d o z n a j e ,  a l bo  z i n n y c h  p r z y c z y n  na 
e s k a d r z e  t a m e c z n e j  w i e l k i e  p a n u j e  zn i e c h ę ­
cenie .

A n g l i a .
Z I , o n d y n u ,  dn .  9. L i s t o p a d a .

C z ł o n k o w i  P a r l a m e n t u  dla C a n t e r b u r y ,  
s iedl i ska P r y m a s a  kośc io ł a  ang l i kański ego,  
P a n u  B r a d s h a w ,  t o w a r z y s t w o  k o n s e r w a t y ­
s t ó w  z K e n t  oń eg d a j  w ie lk i  d a w a ł o  ob i ad ,  na 
k t ó r y m  s o l e n i z a n t  z m o w ą  w y s t ą p i ł ,  k t ó r a  
j a d o w i t e m i  i b r u t a l n e m i  p o c i s ka m i  w s z y s t k o  
p r z e w y ż s z a ,  c o k o l w i e k  w  tej  m i e r z e  z ust  
0 ’C o n n e l l a  k i e d y k o l w i e k  s ł yszano .  C i e rp k i  
b o w i e m  t o n  z a p a l c z y w e g o  T o r y s a  w s z e l k i e  
p r z e z e ń  m i o t a n e  poc i sk i  w  dobi t r i i e j s zem w y ­
s t a w i a ł  ś w i e t l e ,  p o d c z a s  k i e d y  O ’C o n n e l l  m o ­
w y  s w o j e  i r on i ą  jakąś  i d o b r o d u s z n e m i  za p ra -  
w i a  ż a r c i k a m i ,  p r z e z  co  g o ry c z  s ł ó w  jego 
m n i e )  r a z i  i ud e r z a .  S ł u c h a j ą c  P a n a  B r a d ­
s h a w  w y p a d a ł o b y  s ądz i ć ,  źe  o n  n ie  na  z g r o ­
m a d z e n i u  ang i e l sk i ch  k o n s e r w a t y s t ó w  i d u ­
c h o w n y c h  e w a n i e l i c k i c h ,  l ecz  w  t o w a r z y ­
s t w i e  s z a l o n y c h  r e p u b l i k a n ó w  p r z e m a w i a ł -  
N a w e t  n a l e ż ące  s ię t r o n o w i  u s z a n o w a n i e ,  
k t ó r e m  się i n a j z a p a l c z y w s z e  m o w y  A n ­
g l i k ó w  o d z n a c z a j ą ,  z a g o rz a l e c  t e n  zupełn>e 
n a  b o k  u s u n ą ł ;  n i e  w a h a ł  o n  się N.  Panj3 
w r ę c z  n a z w a ć  K r ó l o w ą  f a k cy i ,  k t ó r a  r ó w n i e  
jak  t e r a źn i e j s zy  L o r d  K a n c l e r z  u m y s ł y  ro z j ą ­
t r z a ;  w y r z u c a ł  o n  K r d l ° w ej ,  źe  p rzys i ęgę  
s w o j ę  n a r u s z y ł a ,  p o n i e w a ż  n i e p r z y j a c i o ło m
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kościoła panującego  w id o c z n ie  sprzyja , p r z e ­
pełniając Izbę  w y ż s z ą ,  R a d ę  tajną i M h o s ie ­
ry u m  katolikam i i r la n d sk iem i; K ró lo w a  m oże 
tego zd a n ia ,  i e  jeżeli m o n a rc h ia  ty lko  dopóki 
ona ży je ,  się osto i ,  to  juz dosyć dla niej, 
sle n a ró d  angielski n igdy na  to  nie zezw oli ,  
aby k o ro n a  Anglii dla w y g o d y  i spokojnosci 
jednego śm ierte ln ika  szkodę ponosiła  albo że­
by osobis te  jakie w id z i  mi się zasady rząd u  
■Wstrząsać m ia ło ;  n a ró d  angielski n ie da się ni­
ko m u  z n ie w a ż a ć ,  żaden  P ap ież ,  żadna K r ó ­
lo w a  na  ś w ię te  p r a w a  jego b ezkarn ie  się nie 
ta rg n ie ;  m o n a rc h ia  m a  sw o je  p r a w a ,  ale m a 
tez s w o j e  p o w in n o śc i ; .  Anglicy nie zapom nie li  
jeszcze w y m u sz o n e j  a b d y k a c j i  Jakoba  I b ,  
p rze k o n an i  o n i ,  że ten  ty lko na t ro n ie  Anglii 
zasiadać g o d z ien ,  k tó ry  p r a w d z i w y m  jest 
P ro te s tan tem . —  N astępn ie  zsiekł m ó w c a  nie- 
l i to śc iw ie  K ró la  B e lg i jczy k ó w ,  stryja K ró lo ­
w e j ,  M in is t ró w  i s łużbę d w o r s k ą , k tó ry ch  
Wszystkich n a z w a ł  s łużalcam i w o l i  m ło d e j  
K r ó l o w e j ,  fan faronam i bez  żadnych  zasług. —  
Ł o ś ć  m o w a  ta  w  ty m  s topn iu  by ła  zajadłą 
i n ie p rz y z w o i tą ,  że n a w e t  gazecie 1 i m e s  do 
sm aku  nie p r z y p a d ła ,  ro zu m ie ją ce j ,  ze  tako- 
Vve r o z p r a w y  n ie z a w o d n ie  s p r a w ie  k o n se r-  
W a ty s tó w  zaszkodzić muszą.

Niesie p o g ło sk a ,  że rzą d  angielski o d  c h iń ­
skiego w y n a g ro d z e n ia  2 ch  m ik o n ó w  zaząda 
i aż do sp łacen ia  ty c h że  b rzeg i C h in  b lo k o ­
w a ć  b ę d z i e .

W y s z ł a  tu  tem i dn iam i książka pod  ty tu łe m :  
. .W skrzeszen ie  z a k ła d ó w  k la sz to rnych"  ( t h e  
reviva l of m onasti i  in s t i tu t ions) ,  k tórćj a u to ­
r e m  d u c h o w n y  kościoła anglikańskiego, P an  
W a c k e rb a th ,  należący d o  szkoły  Puseya, k tóra ,  
jak w ia d o m o ,  w  p anu jącym  kościele szyzm a 
z a p ro w a d z a .  P ism o  to zrob iło  w ie lk ie  w r a ­
żenie p rzy jm uje  b o w ie m  za zasadę ,  że 
w szy s tk ie  posiadłości k lasztorne i inne  za 
H e n ry k a  V II I -  kośc io łow i r z y m s k o - k a to l ic ­
kiem u w y d a r te  w łasnośc i  kośc io łow i anglikań­
skiemu z w r ó c o n e  bvć p o w in n y .  . .Książka ta, 
p o w ia d a  m in is te rya lny  C i o b e ,  n ie ró w n ie  na- 
turaln ieiszą by  b y ła ,  gdyby z p ió ra  katolickie­
go księdza w y p ły n ę ła ,  zam iast co p rze z  du- 
c h o w n e g o  n aszego  pro tes tanck iego  kośc io ła  
W y d a n ą  została.  D o w o d z i  w sze lako  p r z y ­
w łaszczającej  polityki s t r o n n ic tw a ,  k tó re g o  
W y d a w ca  n a d e r  g o r l iw y m  cz łonk iem  i u sp ra ­
w ie d l iw ia  o b a w ę  za cn y c h  przy jac ió ł  naszych  
P ro te s tanck ich  in s ly tu cy i ,  że P a p iz m u s  w e ­
w n ą t r z  kościo ła  naszego  w  takiej istnieje 
rozciągłości,  k tó r a ,  jeżeli jej p o z w o lą  co raz  
dalej się s z e r z y ć ,  b y to w i  kościo ła  naszego 
n ie ró w n ie  w ięc e j  zagraża ,  aniżeli w szy scy  ze ­
w n ę t r z n i  jego p rze c iw n ic y .  W y d a w c a  ob­
staje p rz y  zupe łne j  n iezaw is ło śc i  kośc io ła  od

w szelk iego  d ozo ru  i w m ie sz a n ia  się rządu , co 
w p r a w d z ie  szczerości jego i go r l iw ośc i  do ­
w o d z i ,  ale go też w  n ied o rz ec zn e  w p r o w a ­
dza  p rzyw idzen ia .  N ie  życzenie r o z p r z e ­
s trzen ien ia  w o lnośc i  religijnej p o w o d u je  a u ­
to ra  do żądania w  rzeczach  d u c h o w n y c h  n ie ­
zaw is łośc i  czło  w ieka od wszelkiej św ieck ie j  
k on iro il i ;  p rz e c iw n ie  — roszczenie do w y ł ą ­
cznego ,  aposto lskiego n a s tę p s tw a  na korzyść  
kośc io ła ,  k tó re g o  o n  je s t  c z ło n k ie m , p o w o ­
du je  go do u w a ż a n ia  w szys tk ich  ty c h ,  co nie 
są w  ob ręb ie  tego  k o śc io ła ,  za odszczepień- 
c ó w  i p o cz y ty w an ia  n a w e t  ty c h  d u c h o w n y c h ,  
k tó rz y  w y zn a n ia  w ia r y  P useya podpisać  nie 
c h c ą ,  za w y r o d k ó w  i n ie w ie r n y c h  braci.  
W e ss le rań se y  M etodyści m ia n o w ic ie  p rze d ­
m io tem  religijnej od razy  jego. A by w p ł y w  
ty c h  „ s a m o w o ln y c h  Missy oriarzy » na niższe 
klassy sp ó le cz eń s tw a  spa ra l iż o w a ć ,  zaleca o n  
B iskupom  kościoła , aby m niej w y k sz ta łc o n y c h  
nauczycieli używ ali.  Zasadę w o ln o śc i  m yś le ­
n ia  w  rzeczach  re lig ijnych  w y s ta w ia  on  jako 
aagubną  i po tęp ien ia  godną. T ak ie  to  nau k i  
głosi P a n  W a c k e r b a th ,  a z w o le n n ic y  P uzeiz-  
m u  z am b o n  i w  p ism ach  u lo tn y c h  lu d o w i  je 
za lecają. N ie p o trze b u jem y  tu zapuszczać się 
w  ro zb ió r  o d rębnego  py tan ia  w zg lę d em  p a ­
nującego kościoła k ra jo w e g o .  P y ta n ie m  ty l­
k o ,  aźali c i ,  co system u ta k o w e g o  b ro n ią  i od  
r z ą d u  nietylko op iek i,  lecz  też w ła d z y  się do ­
m aga ją ,  aby  inne  sekty  w  p o d rz ę d n y m  u t r z y ­
m a ć  stanie i je na  korzyść  panującego  kościoła 
dziesięcinami i innem i p o d a tk am i obarczać  —  
aźali c i ,  p o w ia d a m y ,  k o n se k w e n tn ie  p r a w o  
sobie rościć  m o g ą ,  aby  ich od w sze lk ie j  kon- 
trolli r z ą d u  u w o ln io n o ?  P o w ia d a m y :  n i e .  
P o z y ty w n e  z l e ,  k tó reb y  z żądanej od  n ich  
w ła d z y  i u p rz y w ile jo w a n ia  w y n i k a ł o , b y ło b y  
w ie lk ie m ;  te o re ty cz n a  zaś n ie d o rzeczność  i 
p rak ty c zn y  ucisk takiej w ła d z y  zniszczyłby  in- 
s ty tucye ,  k tó ry ch  sami się dom agają .  R ządy  
w ię c  w  n o w s z y c h  czasach zasadę kościoła 
k ra jo w e g o  m ą d rz e  z m o d y f ik o w a ły ,  p rzy jm u  
jąc  za sadę ,  iż to ,  co one u trzy m u ją  i w z b o g a ­
cają , sam e też  k o n t ro lo w a ć  p o w in n y . ..

P o d  w z g lę d e m  zaręczenia  M o n i t  o r  a 
f r a n c u z k i e g o ,  że polityka M in is te ryu ra  
Soulta  w  zagadnien iu  w s c h o d n i e m , sk o ro  cel 
jej dop ię tym  b ę d z ie ,  sam a już zasady m ę ża  
tego j u św ie tn i  i op in ią  p u b l iczną  zaspokoi,  
u w a ż a  M o r n i n g  - C h r o n i c i e :  « W y z n a ć  
m u s im y , ze A ng lia  jakoś z a w s z e  b a rd z o  b y ła  
n ie szczęś l iw ą ,  ile raz y  n a  M in is te rya  f rancuz-  
kie się spuszczała . I le  r a z y  politycy francuz- 
cy p u n k t  jaki uzyskać chc ie li  —  bądź że o to  
sz ło ,  aby  w y r z e c  się konsty tucy i w  H isz p a ­
nii ,  a lbo  passy om  F r a n c u z ó w  n a  k o rzy ść  
E g ip tu  pob łażać  — ty le  raz y  też na tychm ias t
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Angl ią ,  sp r zymie rzę  angielskie,  korzyść  A n ­
glii poświęcano .  Miech to raz.j a lbo d w a ,  al­
bo  i t rzy razy ujdzie ,  ale nareszcie  j ednak mi-  
s tyhkarya mus i  się na j a w  w y d o b y ć ,  a m y  
p o w i a d a m y  śmia ło ,  ze Marszalek Sou lt  r ó ­
w n i e  tyle uczy n i l , aby  oba kraje poróżnić,  jak 
l i r .  Mole.  W i d z ą c  to z u b o le w a n ie m  stało 
się dla r.as r zeczy ob o ję tną ,  jakie s t r o n n ic tw o  
w  w a lc e  w e w n ę t r z n e j  w  F ran cy i  z w y c i ę ­
s t w o  odnosi .  O d  d w o r u  żadnej  z a p r a w d ę  
reakcyi  p r z e c i w  w ol no śc i  F ran cy i  o b a w i a ć  
się nie t r zeb a  a jego dążności  z a p e w n e  s łu ­
szniejsze aniżeli cele tego tak n a z w a n e g o  p a r ­
l a me n t a rn ego  s t r o n n i c t w a ,  będącego t eraz  
w  posiadaniu wł adzy .  F ran cya  — zdan iem 
nas ze m —  pod  w z g l ę d e m  pytan ia  W s c h o d u  
z up e ł ny  z Angl ią  zrobi ł a rozbrat .  Anglia była 
g o t o w ą  ponos ić  ol iary dla F ra n cy i ,  podczas 
kiedy F ran cya  ża dny ch  oliar  czynić nie ch c ia ­
ł a ,  albo nie mogła .  Docz eka jmy się,  czy 
skutki  tego dla gab ine tu  T u i l l e r y ó w  tak będą 
poc iesza jące ,  jak to M o n i t o r  zapowiada .  
Zresz tą  f ałszem,  źe Angl ia  uczyni ła  wniosek,  
aby  p o ł u d n i o w ą  część Syry i  w ł ą c z n i e  z St. 
J e a n  d ’ Acre Baszy odstąpiono.  St .  Jean 
d ’A c r e  w ła ś n ie  tym  p u n k te m ,  k tóry jako klucz 
do  Syryi  Angl ia  dla T u rc y i  u t r zym ać  życzy.— 
Moż e  w  d o w ó d  p r z y z w o l e n ia  dla F rancy i  
Anglia granicę mi ęd zy  El  Ari s te  i St.  J e an  z a ­
p r o p o n o w a ł a ,  rip. C a r m e l ;  ale j akieko lwiek  

/były jej p r ze łożen ia ,  tyle  n i e z a w o d n ą ,  źe 
F r a n c y a  ich nie przy ję ła .«

P rz y b y ła  tu depu tacya z f rancuzkiego m i a ­
sta V e r d u n ,  dla upomnien ia  się p pół  cz w ar ta  
mil i joną f r a n k ó w  na pokrycie d ł u g ó w  p r y w a t ­
n y c h ,  zaciągnionych p r zez  j e ń c ó w  angielskich 
w e  F r a n c y i ,  w i a t a c h  w o j e n n y c h  od 1814. 
roku.  L o r d  Pąl rne f s ton  p rzyją ł  ba rdz o  u 
p rze jmie  tę depu taeyę i uczyni ł  jej nadzieję,  
źe p re tensya jej p rzez  w s p ó ln ą  komisyę r o z ­
p o z n a n ą  będzie.  Marszałek  Soul t  w yr a z i ć  
m ia ł  życzen ie ,  ażeby  część o w y c h  dz iewięc iu  
miii  o n ó w ,  jakie F ra nc y a  ma  dostać  jeszcze 
z o b r a c h u n k u  między  o b u  krajami ,  użytą z o ­
stała ną zaspokojenie m i e sz ka ńc ó w  m ia sta  
Y e r d u n .

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 5. L is topada.

Wszys tk ie  s t r o n n ic tw a  mają się na b a c zn o ­
śc i ;  Min i s t e ryum czeka p o d o b n o  po.przednio 
n a  o d p o w i e d ź  Xięcia W i t t o r y i ,  ża nim coś 
s t a n o w c z o  zawyroku je .  Depesze te usuną 
wsze lk ie  w a h a n i e  się. Jeżel i  Xiążę po ch w a l i  
za t r zym an ie  teraźniejszego gab ine tu  i r o z w i ą ­
zanie  K o r t e z ó w ,  Mi n i s t row ie  w  ty m  d u ch u  
działać b ę d ą ,  a P a n o w i e  Ca ld e ro n  Col lantos  
i M a n te s  de  Koca  do  Min i s t e ry um ws tąp ią .

Jeżeli  zaś Xiąźę inaczćj  osądzi ,  do innych 
kombinacy i  udać się t r zeba  będzie.  Zagorzalcy 
boją się także ,  p rzedsięb rać  co s tanowczego  
w  tym  stanie n ie p ew n o śc i .  A d re s  do K r ó l o ­
w e j ,  żądający zmiany  mi n i s t e rya lne j , leży 
w p r a w d z i e  w y g o t o w a n y ,  ale dop ie ro  go w t e ­
dy  odeś lą ,  gdy  Min i s t e ryum u r z ę d o w n i e  r o z ­
w ią z an i e  K o r t e z ó w  obwieści .

Wieść  o śmierci  Gene ra ła  C or do vy  nie p o ­
tw ie rd z i ł a  s ię ;  o w s z e m  przyc ho dz i  on  do 
zd r o w ia .

Mini ster  ska rbu San M i l i a n  z a w a r ł  układ 
z P an em  Gariolą w z g l ę d e m  zal iczenia do ska r­
bu  5 m i l i o n ó w  re a ló w .

Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j .
W  M e m o r i a l  B o r d e l a i s  cz y t a m y:  „Nasz 

k o r re s p o n d e n t  Madrycki  donosi  nam p od  dn. 
3. L is topada,  iz K r ó l o w a  P re ze so s t w o  w  P a ­
dzie i w y d z ia ł  s p r a w  zagran icznych t e raźniej ­
sz em u  P o s ło w i  w  P ar y żu ,  Ma rk izo wi  Mira-  
f lores,  po ruczyć  po s ta n ow i ła  i że już w ys ła no  
gońca ,  wiozące go  m u  rozka z  p o w r o l u  do H i ­
szpanii .  Markiz ,  jak w i a d o m o ,  będąc  Posłem 
w  Lo nd yn i e ,  t r ak ta t  p rzymie rza  p o c z w ó rn e g o  
podpisał .  LTiega on zupe łnie K r ó l o w e j ,  ale 
w ła ś n ie  jego nieugięty sposób myślen ia  i zna ­
ne p r z y w ią z a n i e  do sta tutu królewskiego,  
wzn ie ca ją  o b a w ę ,  że by  ws tą p ie n i e  jego do 
gab inetu s t r o n n ic tw  raczej  nie rozją t r zyło,  jak 
pogodzi ło.  Podziela on r ó w n e  zdanie z J o -
ve l i an i s t ami , hiszpańskimi  do k t r y n er am i ,  a 
p o n ie w a ż  rza dko  kiedy sk łonny  zas tosować  
się do okol iczności ,  n i e zwł óc zn i e  po  p r z y b y ­
ciu jego S ta n y  z a p e w n e  zos taną r oz w ią zan e .

P o r t u g a 1 i a.
Z L i z b o n y ,  dn. 4. Listopada.

(.T im es , ) — Z aw ią za no  układy  w z g l ę d e m  u- 
zriania K r ó l o w e j  D o n n y  Mary i  p r zez  Papieża,  
ale się o b a w ia ją ,  źe te się b a r dz o  d ługo p o ­
w l e k ą ,  ije że^Papież n ieug ię tym jest w  s w o ic h  
żądaniach.  Żąda  on międ zy  innemi  p r z y w r ó ­
cenia godnośc i  P a t r y a r i h y  i m ia n o w a n ia  P r a ­
łatów-,  do czego się r ząd por tugal ski  zdan iem 
wszys tk ich przychy li ć  nie może,  bez ubl iżenia 
h o n o r o w i  n a r o d o w e m u .

G a 1 i c y  a
Piszą ze L w o w ą :  »Dnia  6go b. m.  um a r ł  

tu  nagle p r a w i e ,  w  55. roku  życia ,  A d a m  
Kaspe row sk i .  Mąż t en znan y  jest  ucz one m u 
ś w i a t u  z kilku p ism w  p r ze dm io t ach  pięknćj 
l i t e ra tu ry ;  lecz p rz e d e w sz y s tk ie m  za jm ow a ł  
się t echnologi ją  j s t aj sję k ra jowi s w e m u  po­
ży tecznym kilką dzieł ami ,  szczególniej  w  za ­
w o d z i e  gorzę ln ic twa .  Dla upowsze chn ien ia  
w  kraju naszym wi ado m ośc i  p o t r z e b n y c h  do 
r o z u m o w e g o  g o s p o d a rs t w a ,  dla obeznan ia  go 
ze tyszelk iemi ,  u iy t ec zć mi  \y  tym wzg lędzie



165 7

' v ynalazkami  i ul epszeniami ,  zawiąz a ł  od 
d w ó c h  lat ^ T y g o d n i k  r  o 1 n i c z o - p r z  e- 
• W y s l o w  y» i go r l iwie  w y d a w a n i e m  się jego 
zatrudniał .  Kraj  nasz traci  w  nim czynnego,  
P ra cow i te go  m ę ż a ,  k tó rego  ciągle ta idea oży­
w ia ł a ,  ażeby  wsze lk ie  czynności  sw o je  ku 
Iego po ż y t k o w i  k ie rować .

T u  r  c y a.
Z  D a r d a n e l l ó w ,  dnia 22. Października.

(Ga z .  Franc )  —- Ob a j  Po s ło w ie  f rancuzcy,  
o d w o ł a n y  i n o w y ,  sp o l k aw szy  się p r zy  eska­
d r z e ,  o d w ie d z d i  Admirała  Lalande.  A d m i ­
rał  Rouss in  za w ia d o m i ł  nas ,  ze mi ęd zy  an­
gielską i f r ancuzką dy p lomacyą  w  K o n s t a n t y ­
nopo lu  niejakie zacłiodzi poróżn ien ie ,  kiedy 
Anglia p e w n e  Rossyi podała  oświadczenia ,  
z a p e w n e  w  o d p ow ie d z i  na missyę Pana  B r u ­
n ó w .  Pan  de Pon to is  p r ze c i w n ie  za pe w ni a  
nas ,  że międzyr Anglią i F ra nc y ą  naj lepsza 
panu je  zgoda,  ( i dy  od eźdżał ,  okrę t  adm i ra l ­
ski i raricuzki p o z d r o w i ł  go 15 w y s t r za ła m i .  
E ska dr a  angielska,  s to so wn ie  do oś w ia d c z e ­
nia Admira ła  S to pfo rd a ,  jut ro do  Malty  się 
Puści a m y  d. 4. L is topada do T e n e d o s  o d p ły ­
n i e m y ,  aby z t amtąd  do Smyrny^ się udać.  
D w a  albo t rzy okrę ty  l in io we  mo ż e  do  Aten  
się udadzą .  — D o p i s .  E ska dr a  angielska p o ­
p ły nę ła  do W u r l i ,  aby t a m  w  świ.eżą w o d ę  
s ię za op a t rzy ć ;  s t a mtąd  z a p e w n e  do  Mal ty  
s i ę  u d a .

W  piśmie z K ons ta n ty no po la  z dn.  17• P a ­
źdz ie rn ika ,  zamieszc zon em  w  M o r n i n g -  
C  h r  o n  i c l e ,  nad zagadn ieniem w s c h o d n i e m  
nas tępuiące robią u w a g i :  « C o  się tego doty'-
cze p u n k t u ,  czy Syrya  co do istoty r zeczy 
jak dotychczas  ma być pod  p a n o w a n i e m  M e h ­
m e da  Alego,  albo czy tćż b o n a  f i d e  jako 
n iepodległa  posiadłość ma  m u  być  ods tąp ioną ,  
to  zdan iem  naszćm wszys tko  j edno i r ó w n o ,  
ko  i w  j ednym i w  d r ug i m raz ie  spokojność  
E u r o p y  na  największe  n iebez p ie cz eń s tw o  b y ­
ł aby  narażona.  Teraźniej szy  Su ł t an ,  który 
Baszy n igdy  s w o im  nie u z n a w a ł  lennikiem,  
3ni k r a j ó w  jego sw oj ą  posiadłością,  w ię c  
^  tćj mie rze  inn y m jak ojciec jego zasad om 
ho łduje ,  nie by ł by  z a p e w n e  zaczepiającą s t r o ­
n ą ; ale Basza ,  k tó ry p rze z  pob łażan ie d u m ę  
i ch c i w ość  sw o ję  p o d sy c a ,  n a  tern p r z y z w o ­
leniu nie zap rzes ta łby ,  a k tóż n a m  mo ż e  z a ­
p rzeczać p r a w a  za ka z y w an ia  sąs i adowi n a ­
sz em u,  aby w  do m u s w y m  magaz ynu  p r o c h u  
nie zakłada ł ,  k iedy be z p ie cz eń s t w o  naszego 
w ła s n eg o  na tern cierpi  i  Ze F rancy a  z Bos-  
sJą  w s p ó ln ie  Bortę do us tąpienia Syryi skła­
niać ze chce ,  w y n ik a  z do tyc hc z as o w ej  jej p o ­
myki. Angl ia  w i ę c  wsze lkie j  dołożyć p o ­

w i n n a  usilności ,  aby  w o j n i e  zap o b ie d z ,  w

k tó r ą  by  się w p lą ta ł a ,  gdyby się przebiegle j  
pol i tyce F rancy i  u wieść  dała.  J eżel i  teraz 
w j s t a n o w c z e i  chwil i  energicznie działać nie 
będ z i e ,  jak tego korzyść i g dność  jej w y m a ­
ga ,  daje mi lczeniem pr zyz wol en i e  s w o ^  na 
t en  ro z b ió r  p a ń s t w a  Ot tomańskiego i w y r z e ­
ka się wsze lk ie j  korzyści  pod  w z g lę d e m  dal ­
szego oriego istnienia,  bkoro raz Syrya do­
stanie się pod  p a n o w a n ie  M e h m ed a  Alego,  
us t a wi cz na  w o j n a  międz y  nim a Su ł t anem nie­
z b ę d n y m  tego będz ie  skutkiem a k tóżby  w ó w ­
czas,  zwaza jąc  na zupe łne  osłabienie Turcyi ,  
i nógł  przeszkodz ić  t e mu ,  żeby K o n s t a n ty n o­
pol  rne stal się stolicą Rossyi p o lu dn io w ć j?  
Jeżeli  n i ezawis łość  i nie tykalność T ur c y i  dla 
be zp ieczeńs twa  posiadłości  naszych i opieki  
hand lu  po t r ze b n a ,  popie ra jmy  w ię c  to  o ś w i a d ­
czenie sprężys tym i śmia łym sposobem.  J e ­
żeli zaś rzecz  ma  się inaczei ,  niechaj  przyna j-  
mnić j  podział  tak nas tąpi ,  żeby i m y  na  t ćm  
skorzystal i .«

E  g  i p  t .
Z A l e x a r i d r y  i ,  dnia 23. Października .

( Journal  de S m ) r , i e ) Dn ia  13., p r ze d  p o ­
w r o t e m  M e h m ed a  Alego ,  za w in ą ł  tu angiel ­
ski w o je n n y  statek p a r o w y  <> R h a d am an th u s  K 
z depeszami  od L o rd a  Ponson bego  i od A d ­
mi ra ła  S t opfo rda ,  i zaraz po  p rzybyc iu  tegoż 
kazał  się P u ł k o w n i k  Campbel l  zapytać Mirii- 
sta Boghosa b e j a ,  gdzieby się Basza zna jdo ­
w a ł ,  i gdzieby m u  od ebr an e  w ła ś n i e  depesze 
w r ę c z y ć  można.  Bogho s  Bej o d r z e k ł ,  że to 
jest r zeczą z b y t ec zną ,  gdy  Wice kró l  co ch w i l a  
w  Alexandry i  s p o dz ie w a ny .  Na usilne na le ­
ganie Konsula  angielskiego w y p r a w i ł  jednak 
gońca do M e h m ed a  Alego,  p r z e b y w a j ą c e g o  
od  d w o e h  lub t r zech  dni w  Kairz ięm,  wiosc e  
na  kilka mil  od Alexandryi  odległej .  Sądzą,  
ze depesze t e ,  o k tó rych  M e h m e d  Ali p o w i a ­
da ,  ze go ba r dz o  zadowoln i ły ,  skłoni ły go do 
w c z e s n e g o  p o w r o t u  do Alexandryi .  Niek tóre 
przec ież  osoby  zapewnia ją ,  że „Rr iadamantusa  
W  żadnej  z pol i tyką nie zos ta ;e s tyczności ,  i 
że tylko z s t rony  A dm ir a ł a  S t o p f o r d  p r z y ­
w i ó z ł  p o tw ie rd z en ie  za w a r te g o  p rzez  Konsu la  
angielskiego z j edn ym tu te j szym d o m e m  h a n ­
d l o w y m  u k ła du  w z g l ę d e m  przese łan ia  d e p e ­
szy do Syryi  w o d ą .  Nie  zdaje się to j ednak  
do p r a w d y  p o d o b n ą  rzeczą,  p o n i e w a ż  A d m i ­
ra ł  angielski nie by łb y  się do  p rzesłan ia  tak 
ma loznacznego  d o k u m e n t u  p o z b a w i ł  j ednego 
z s w y c h  s t a tk ó w  p a r o w y c h ,  m og ą c  go z ł a ­
tw ośc ią  o k r ę t e m  p r z e w o z o w y m   ̂f rancnzkim 
przesiać ,  k tóry r egularnie  co 10 dni  do zatoki  
Besika p r z y b y w a  i o d p ły w a .

O d  niejakiego czasu p on a w ia  się codz ienn ie  
pog łoska o p o w r o c i e  fmtty tureckiej  do K on-
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s t a n t jn o p o l a , i dodają  n a w e t ,  że już o k rę ­
t o w e  su ch ary  i inną  ż y w n o ś ć  na tę  p o ­
d ró ż  p rzy sp o so b io n o  i że n iek tó re  okrę ty  tu ­
rec k ie  już także działa s w e  n ap rz ó d  w y p r a ­
w i ły ,  aby  tern ła tw ie j  z p o r tu  w y p ły n ą ć  m o ­
gły. Pogłoska ta zna jdu je  niejaką w i a r ę ,  ale 
osoby, zna jące  dok ładn ie  ch a rak te r  i sposób  
m yślen ia  M e h m ed a  A lego, nie p r z y w ię s u ją  
do  n ie j żadnej w a r to ś c i ;  sądzą one o w sze m ,  
że pogłoskę  tę  rozs iew ają  zw o le n n ic y  K ap u -  
d an a  Baszy dla p rzy tłum ien ia  w z m a g a jąc eg o  
się co raz  bardz iej znichęcenia  żołn ierzy  tu re c ­
k ich  na  okrętach. Basza z sw e j  s t ro n y  ciągle 
u p o r c z y w ie  p rzy  s w o je m  obsta je  zdan iu  i 
w sz y s tk im  m ó w ią c y m  z n im  o w y d a n iu  flotty 
o d p o w ia d a ,  że d o b rz e  w i e ,  co czyn i,  i że do  
tego  dosyć będz ie  czasu ,  gdy  się do  jego ro ­
szczeń p rzychy lą .  T y le  jest p e w n e g o ,  że łlotty 
n igdy  d o b r o w o ln ie  n ie  w y d a ,  choć  d o b rze  
w i e j  że ta  w ie lk im  je s t  dla niego c iężarem  i 
w ie lk ie m  m u  zagraża  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m ; 
d u m a  jego  a lb o w ie m  w p ł y w a  zanad to  na |ego 
czyny  a miłości w ła s n e j  n icby  n ie  chcia ł p o ­
św ięcić .

s y r j  a .
Z B e i r u t  u ,  dn. 7. Października.

P o w s ta n ie  H a u r a n u  w ie lk ie  czyni pos tępy  
i w ła d z e  egipskie m o c n o  są o to  troszczą. — 
W y p r a w a  tsrnaila B e ja ,  G u b e rn a to ra  miasta 
A le p p o ,  zupe łn ie  na  n iezem  spe łz ła ,  a S z e ry f  
B a sza ,  k tó ry  się na  czele licznej siły zbro jne j  
zb l iży ł ,  i z r o k o s z o w a w y c h  D r u z ó w  podb ić  
z a m y ś la ł ,  nie b y ł  od  s w e g o  p o p rze d n ik a  
szczęśliw szy.  M ó w ią  n a w e t  o b i tw ie ,  w  k tó ­
re j  p rzesz ło  1000 E g ip c y an  na p o b o jo w isk u  
p o łe d z  m iało. P u łk  jeden  u ła n ó w ,  kilka dział 
ob lężn iczych  i c z w a r ty  bata l ion  18. pu łku  li­
n io w e g o ,  do p ie ro  p rz e d  d w o m a  dn iam i tu  
s p r o w a d z o n y ,  w y ru s z y ły  z n o w u  dla w z m o c ­
n ie n ia  k o rpusu  S zery ła  Baszy. G ó ra  C halil  
p o d  H e b r o n e m  także rokosz  podn ios ła  i G u ­
b e r n a to r  z St. J e a n  d ’A c r e  p r z e c iw  ro k o sza ­
n o m  w y ru s z y ł .  N areśc ie  i M ezo p o tam ia  p o ­
d o b n o  także sz ta n d a r  ro k o szu  w y w ie s i ła .  —  
B y ć  m o ż e ,  że w szys tk ie  te  p o w s ta n ia  w c z e ­
śnie p rz y t łu m io n e  z o s ta n ą , ale d o w o d z ą  one  
w y r a ź n ie ,  że Syrya bynajm nie j  r z ą d o w i  eg ip ­
sk iem u n ie  sp rzy ja ,  i ty lko z na jw iększą  n ie­
chęc ią  n a rz u c o n e  jej p rz e z  M e h m e d a  Alego 
ja rz m o  dźw iga .  T a k o w y  stan  rzeczy  najlepszą 
je s t  o d p o w ie d z ią  n a  w sze lk ie  p o c h w a ły ,  ja- 
k iem i M e h m e d a  A lego  obsypu ją  i na u s i ło ­
w a n i a  jego w  celu  za trzy m a n ia  S y ry i  p o d  
ayyojem  Ż elaznem  ber łem -

Rozmaite wiadomości.
( Z  Gaz.  Por. ' )  —  W i a d o m o ś c i  o k o ­

ś c i e l e  XX.  J e z u i t ó w  w  W a r s z a w i e .  —■ 
(Dalszy c.) In n e  o łta rze  zasługujące na w s p o ­
m n ie n ie  b y ły  nas tępu jące :  O ł ta rz  Ś w .  Igna­
cego z o b ra z e m  sp r o w a d z o n y m  z Rzym u, 
o z d o b io n y  b y ł  bogaterini ob ic iam i,  o f iarow a-  
n em i p rze z  sam ego  Zygm unta .  O ł ta rz  Ś w .  
A loizego, u t r z y m y w a n y  kosz tem  m łodz ieży  
s zko lne j ,  a raczej b r a c tw a  p o m ię d zy  s tu d e n ­
tam i za w iązanego .  U roczystość  jego o b c h o ­
d z o n o  21. C z e r w c a  z w ie lk ą  okazałością. O ł ­
t a rz  S w .  K aźm ie rza  Jag ie l lończyka ,  od  W ł a ­
d y s ła w a  II. hojnie  u p o sażony ,  posiadał koszto­
w n e  ozdoby .  O ł ta rz  ś, F ranciszka X a w e re g o  
posiada ł  szczególniej ten  p rz y w ile j ,  źe co rok  
o. G ru d n ia  św ię c o n o  n ad z w y cz a jn e j  w ielkości 
św ie c ę  w o s k o w ą  na p am ią tkę  w y b a w ie n ia  
o d  p o w ie t rz a  w  r. 1661. D o p e łn ian o  tego 

odczas  m szy R o ra te :  żyje jeszcze w ie le  osób, 
tó re  pam ięta ją  te n  o b rz ą d  religijny. O ł ta rz  

ś. L u d w i k a ,  k ró la  f rancuzk iego ,  b y ł  ró w n ie  
z  m a r m u r u  i w  u roczysto ść  jego by ły  p o sp o ­
licie d w a  kazania w  języku f rancuzkim . J n n e  
o ł ta rz e  b y ły :  O p a trz n o śc i ,  ś. B a rb a r y ,  śś. ze 
zg ro m a d ze n ia  J e z u i t ó w ,  jakimi by li :  ś. S tan i­
s ł a w  K ostka  i w ie lu  innych . A m b o n a ,  
z  której się o d z y w a ł  w y m ó w m y  S k a rg a ,  by ła  
z p o czą tku  d r e w n ia n a ,  za Augusta I I .  dano  
ż e la z n ą , r ó w n i e  jak galerye na  gzymsie około 
kośc io ła ,  czego dziś n a w e t  ś ladu niema. Gdy 
znakom ici m ó w c y  zg ro m a d ze n ia  J e z u i tó w ,  
jakimi by l i :  S karga ,  S a rb ie w sk i  i inni naj­
częściej m ó w i l i  w  kollegiacie w a rsz a w sk ie j ,  
w  obecnośc i  m o n a r c h ó w ,  p rz e to  kośc ió ł J e ­
zuicki z te raźn ie jszą  ka tedrą  dla w y g o d y ,  b y ł  
p o łączony  ga leryą ;  na ba lkon ie  b ę d ą c y m  n ad  
kap l icą ,  s łuchali m łodz i Jezuic i kazań w y b o r ­
n ie jszych  m ó w c ó w ;  w  n a w ie  bocznej  ka te­
dralnego kośc io ła ,  od  s t ro n y  J e z u i tó w ,  zna j­
d o w a ł  się w y m ie n io n y  balkon  do  osta tn ich  
czasów-: p rzy  res tau racy i ka ted ry  ro zeb rany .  
—  P o m n ik i :  P o d  całym kośc io łem  tu te jszym  
zna jdu ją  się g r o b y ,  w  k tó ry ch  c h o w a n o  
z w ło k i  d o b r o d z ie jó w  jezuickich  i sam ychże  
zakonników ’-; szczup ła  jednak  liczba m ia ła  
w  kościele p o m n ik i ,  k tó re  o zas ługach  z m a r ­
łych  lub  w ie k u  zejścia św ia d cz y ć  m ia ły .  l łu 
b y ł  g r o b o w ie c  F lo ry a n a  C z a r to ry sk ie g o ,  u- 
w a z a n e g o  od  J e z u i tó w  za szczególnego opie­
k u n a  i dob rodzie ja  kollegium w arsza w sk ie g o .  
P o p ie r s ie  b r o n z o w e ,  p o z ła c a n e ,  z  nap isem  
na m a r m u r z e ,  p rz y p o m in a ło  g ró b  A ndrze ja  
B o b  ©Ii, zm ar łego  w  r o k u  1616. dnia 18. P aź­
d z ie rn ik a ,  fu n d a to ra  Kościoła tutejszego- 
W d z ię c z n y  s y n ,  S ta n is ła w  W i t h o f ,  w ystaw i*
pomnik Franciszkowi sw em u  o jc u , zm arłem u



1659

roku 1719 dnia 7. Listopada; dziś te pomniki
z d o b i ą  k o śc ió ł  a rc ł i ik a te d ra ln y  w a r s z a w s k i .  
T y le  z n a k o m i ty c h  p a m i ą te k  p r z y w i ą z a n y c h  
jes t d o  w i e l u  m ie jsc  n a sz e g o  w i e k u ,  ź e  m i l ­
c z e n i e m  n i e  p o w i n n y  b y ć  p o m i n i ę t e ;  o b o ­
ję tn ość  b o w i e m ,  jeżeli n i e  d o w o d z i  b r a k u  
w i a d o m o ś c i , j es t  p rz y n a jm n ie j  d o w o d e m  l e ­
k c e w a ż e n ia  zas ług i p r a c u ją c y c h .  M a c ić j  Ka­
źm ie rz  S a r b i e w s k i ,  J e z u i t a  p r o w m c y i  l i t e w -  
sLiej, p r ó f e s s o r  szko ły  w i l e ń s k ie j ,  d o k t o r  t e ­
o l o g i i ,  o d  W ł a d y s ł a w a  IV .  p r z y  o t r z y m a n i u  
łego  s t o p n i a  p ie r ś c ie n ie m  u c z c z o n y  , a  o d  Pa­
p i e ż a  U r b a n a  V I I I .  l a u r e m  p o e ty c k i m  u w i e ń ­
c z o n y ,  t u t a j  s p o c z y w a ;  z g o n  j e g o  n a s t ą p i ł  
\ y  W a r s z a w i e , d n ia  2. K w i e t n i a  1640 r o k u ;

E race  p o e ty c k ie  w  ła c iń sk ie j  m o w i e  tak  z n a -  
o m i te g o  m ę ż a ,  z j e d n a ły  m u  p r a w d a  t r w a ł ą  

c h w a ł ę  u s w o i c h  i u  o b c y c h ,  lecz  p o m n ik  jego,
* m o ż e  i z w ł o k i ,  c a łk ie m  zag in ę ły .  .Nikt
* p o ls k ic h  p is a rz y  n ie  w s p o m i n a ł  o te j  g o d n e j  
p a m ią tc e .  Z m i a n y  z a sz łe  w  ty m  k o śc ie le  co  
do jego  p r z e z n a c z e n ia .  —  D o  r. 1773 n a le ż a ł  
ko śc io ł  te n  d o  J e z u i t ó w ,  i p r z e z  n ic h  b y ł  z a ­
r z ą d z a n y ;  p o  s k a s o w a n i u  p r z e m o ż n e g o  z a ­
k o n u ,  m ło d z ie ż  s zk o ln a  b y w a ł a  n a  n a b o z e m  
s t w i e  ta  k tó r a  u E x - J e z u i t ó w  p o b ie r a ł a  e d u -  
kacy ę .  K i lk u  p o z o s t a ły c h  ze  z g ro m a d z e n ia ,  
p o d  z w i e r z c h n i c t w e m  ś w ie c k ie g o  K s ię d z a ,  
m a ją c y c h  p o le c e n ie  u t r z y m y w a ć  w  k o śc ie le  
p o r z ą d e k ,  d o p e ł n i a ł o  p o w i n n o ś c i  re l ig i jn y ch  
d o  r o k u  17S1 , w  k tó r y m  to  czas ie  b r a c t w u  
n ie m ie c k i e m u ,  p r z e z  A n t o n i e g o  O k ę c k ie g o ,  
B isk u p a  P o z n a ń s k ie g o ,  w  s a m  d z ie ń  Z ie lo n y c h  
Ś w i ą t e k ,  k ośc io ł  o d d a n y  zos ta ł .  W  r o k u  
1815. o b ję l i  ten  k ośc ió ł  K s ię ża  P a u l in i ,  z o b o ­
w i ą z k i e m  o d p r a w ia n i a  n a b o ż e ń s t w a  d la  K a  
t o l i k ó w  n ie m ie c k i c h ,  m ie s z k a j ą c y c h  w  W a r ­
sz a w ie .  W  r o k u  1818. d n ia  18. L i s to p a d a  
sp isano  u r z ę d o w n i e  p o  r a z  p i e r w s z y  z p o le ­
cen ia  ó w c z a s o w e g o  M in is t r a  o ś w i e c e n i a , s t a n  
k ośc io ła  p o  j e z u ic k ie g o ,  jego f u n d u s z e ,  i to  
w szy s tk o  w  kop ii  n a  m ie js c u  z o s t a w i o n o ,  
^  p r o t o k u le  ty m ż e  w y r a ż o n o ,  iz k o ś c ió ł  n ie  
jba jący ż a d n e j  p a ra f i i ,  n ie  b ę d ą c y 'o z d o b ą  s to -  
*jcy , m o ż e  b y ć  n a  in n y  u ż y te k  p r z e z n a c z o n y ;  
d o d a n o  p r z y t e m , a b y  b r a c t w o  n ie m ie c k ie  
P rz e n io s ło  się d o  k o śc io ła  K s ięży  P a u l i n ó w ,  
c °  te ż  w  k r o t c e  n a s t ą p i ł o ,  a  k o śc ió ł  p o d  za-  
£ząd  k a te d r y  o d d a n o .  P rz e z  la t  k ilka k ośc ió ł  
k a te d ra ln y  m ia ł  tu  sk ła d  r z e c z y ,  p o t r z e b n y c h  
"O u ro c z y s to ś c i  p u b l i c z n y c h .  W  r o k u  182ń. 
d n ia  11. C z e r w c a  o d d a n y  z o s ta ł  n a  sk ład  
j**’e łn y  d la  B a n k u ,  jak p r o t o k ó ł  o d b ió r c z y  p o ­
k a z u je ;  w s z e lk i e  r u c h o m o ś c i  k o ś c ie ln e  w y n i e ­
sione  z o s t a ły ,  t a k ,  że w e w n ą t r z  te g o  g m a c h u  
»>c w i ę c ć j  n ie  p o z o s t a ło ,  jak  ty lk o  r n u r y  b ez  
?k je n  i p o s a d z k i .  Z  w o l i  n a jw y ż s z e j  r o k u

®34. B a n k  s k ła d y  s w o j e  w y n i e ś ć  p o le c i ł ,

i z  d a ty  22. S ie r p n ia  t, r .  za  r e s k r y p t e m  K o m .  
S p r a w  W e w n .  D u c h .  i O ś w .  P u b l .  k o ś c ió ł  
t e n  X X .  P i j a r o m  w r a z  z k o l leg iu m  o d d a n y  
z o s t a ł ,  z n a c z n ie  w  m u r a c h  u sz k o d z o n y .  P o  
o d d a n iu  k o ś c io ła  i w s k a z a n iu  fu n d u s z u  ze  
sk a r b u  p u b licz . ,  z m a r ł y  o d  2. la t  ś. p. H e k to r  
tu t e j s z e g o  k o l l e g iu m  i P r o w i n c y a ł  ca łego  z g ro ­
m a d z e n i a ,  X . J a k ó b  C i a s t o w s k i ,  z a ją ł  się 
s t a r o w n i e ,  a b y  jak  n a jp r ę d z e j  tak  go  u rz ą d z ić ,  
a ż e b y  się w  n im  n a b o ż e ń s t w o  o d p r a w i a ć  
m o g ł o .  Z a w a r ł s z y  p r z e t o  u m o w ę  z a r ty s ta m i
i r z e m ie ś ln ik a m i ,  p r z y p r o w a d z i ł  g o  d o  t e g o  
s t a n u ,  że  w  d n iu  19. M a r c a  1836. r o k u  po  
o d p r a w i e n i u  c e r e m o n i i  p u b l i c z n ie  p r z e z  B i ­
s k u p a ,  w r a c a j ą c e j  p r a w o  o d p r a w i a n i a  c ią ­
g łe g o  n a b o ż e ń s t w a ,  p o  u ż y c iu  k o ś c io ła  n a  
i n n y  ce l ,  co s ię  r e c o n c i l ia t io  n a z y w a ,  o t w o ­
r z o n y m  dla  k a to l i k ó w  zosta ł .  —  T e r a ź n i e j s z y  
s tan  ko śc io ła .  P o ło ż o n y  p r z y  u l icy  Sgo J a n a ,  
o b o k  k a t e d r y ,  o z n a c z o n y  n u m e r e m  6. U l ic a  
d o sy ć  c ia s n a ,  n ie  d o z w a l a  w i d z i e ć  p r z e c h o ­
d z ą c y m  c a łk o w i t e j  s t r u k t u r y ,  n o sz ą c e j  z e w ­
n ą t r z  n a  so b ie  c e c h ę  s t a ro ż y tn o ś c i .  F a c y a ta  
z a k o ń c z o n a  p i r im id a m i ,  na  k tó r y c h  s ię  w z n o ­
szą  gałk i  b r o n z o w e  z ź e la z n e m i  k r z y ż a m i .  
P i l a s t ry ,  w  s ty lu  k o r y n c k i m ,  id ą  k u  d o ł o w i  
o d  g z y m s u ,  lecz  w  t r z e c h  c z w a r t y c h  c z ę ś c ia c h  
z a s ło n io n e  są p r z e z  p o r t y k ,  w y s t a j ą c y  p r z e d  
k o ś c i o ł e m ,  k w a d r a t o w y ,  z d a c h e m  u k r y t y m ,  
d w o j e  d r z w i  ż e la z n y c h ,  p r o w a d z i  z u licy  p r z e z  
p o r t y k  d o  k o ś c io ła ,  k t ó r y  m a ją c  d w i e  ty lk o  
n a w y , to  jest g ł ó w n ą  i d r u g ą  p o  p r a w e j  s t r o ­
n i e ,  p r z y p o m i n a  k a ż d e m u  p o r a ź  p i e r w s z y  
w c h o d z ą c e m u ,  p e w n ą  n ie f o re m n o ś ć .  S t a r e  
i g r u b e  m u r y  k o ś c i o ł a ,  d ź w ig a ją  z b y t  c ięż k ie  
g z y m s y , k tó r e  o b o k  le k k o śc i  n o w o  p r z y s t a ­
w i o n y c h  o z d ó b ,  s t a n o w i ą  d o s y ć  p r z y j e m n ą  
d la  oka  c a ło ść  i d łu g i  je szcze  b y t  k o ś c i o ło w i  
z a p e w n ia j ą .  N a w a  g ł ó w n a ,  czyli ś r o d k o w a ,  
jes t  w  fo rm ie  p r o s to k ą t a ,  s ty k a  ąca  się z p ó ł ­
k o l e m :  b u d o w a  l e j  jes t w  s ty lu  k o ry n c l i im ,  
z ta k ie m iż  p i l a s t r a m i  i g z y m s a m i :  sk le p ie n ie  
n a d z w y c z a j  w y s o k i e ,  k r z y ż o w e ,  w  s ty lu  d a ­
w n y m .  P ó łk o l e ,  w  k tó r e in  jes t  w ie lk i  o ł t a rz ,  
z a k o ń c z o n e  r o t u n d ą ,  w y ż s z ą  o d  s k le p ie n ia  c a ­
łeg o  k o ś c i o ła ,  d w o m a  g z y m s a m i ,  j e d e n  n a  
d r u g i m  w z n o s z ą c e m i  się i o k n a m i  d la  ś w i a ­
t ł a ;  ca ła  ta  r o t u n d a  jes t w  f o r m ie  e l ip sy  z n a ­
c z n ie  sp ła szczo n e j .  P o d  n ią  u m i e s z c z o n y  
w ie lk i  o ł t a r z ,  jes t  z u p e łn i e  n o w y  i w  r o k u  
1836'. w y s t a w i o n y .  N a  d w ó c h  k o lu m n a c h  
k o r y n c k i c h ,  k a n e l o w a n y c h ,  w z n o s i  się x\tyka 
Z g o d łe m  O p a t r z n o ś c i ,  n iż e j  o b r a z  Z b a w ic ie la ,  
p e n z l a  O z e c h o w i c z a ,  o d n o w i o n y  p o d  d o z o ­
r e m  p r o f e s s o r a  B la n k ,  t a k ,  j a k ' i n n e  w  t y m  
k o śc ie le  z n a jd u j ą c e  s ię  o b ra z y .  N a p r z e c i w  
w ie lk ,e g o  o ł t a r z a ,  p r z y  g ł ó w n y m  w e jś c iu ,  
yyznosi s ię  c h ó r  o b s z e r n y  n a  d y y u n a s tu  jo -
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nickieh k o lu m n a c h ,  p o d łu g  r ysu nk u  P.  K r o -  
p iw n ic k ie g o ,  b u d o w n i c z e g o  mias ta ,  k tó ry 
całą r e s t au ra ryą  kościoła k ie row ał .  P o d s ta w y  
k o l u m n  o p ar t e  są na a rk ad ach ,  p r ze ch o dz ą­
cych nad  g rob ami  kościoła.  Po mi ędz y  k o ­
lu m n a m i ,  p o d  c h ó r e m ,  g u s to w n e  w y r o b y  
z g ipsu,  zdobiące  kase t tony ,  są r obo ty  W i -  
centcgo ,  r ó w n i e  jak kapi tele k o l u m n i ozd o by  
w i e l kiego oł tarza.  ( D ul. ciąg nast.)

O g ł o s z e n i e .
W  k s i ę g a r n i a  J .  K.  Z u p a ń s k i e g o  

w y jd z i e  w  tych  dn iach P a m i ę t n i k ó w  i 
m a t e r y a ł ó w  d o  n o w s z e j  h i s t o r y i  
P o l s k i  zeszyt  drugi p i e rw sz eg o  t o m u ,  za ­
wie ra jącego

Pamiętniki Jiitowic*a
do panowania

Augusta III. i Stanisława Augusta
■wydane z r ęko p i s m u 

przez
%. ill o u li a tu s  k i c tj o.

D ru g i  to m  zb ioru tego w yj dz ie  także w  k r o ­
tce i za w ie r ać  będz ie :  ■
..patiiidsiihi «F. Wjiiickicg«.“

Z w r a c a  się u w a g ę  J-askawe) publ iczności  na 
to,  iż pamiętniki  K i t o w ic z a  w  w y d a n i u  paria 
"Woy kow sk ie go  są t ańsze o i  od tyc h ,  k tóre 
z a po w ie dz ia ła  księgarnia W .  Stefańskiego p od  
n a z w ą  » Pamię tn iki  i t. d. p rzez n iezna jomego  
au to ra  — s t a now iąc ych  to m  p ie rw sz y  i drugi  
dzieła » O b r a z  P o l a k ó w  i Pol ski  w  XV11I.  
w i e k u . "

S i JK Z h D A Z  K O N I E C Z N A .  
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .

W y d  z i a ł  I.
D o b r a  szlacheckie M ł y n  o w o  w  p o w i e c i e  

O d o l a n o w s k i m ,  s ą d o w n i e  o s z a c o w a n e  na 
7581 Tal .  3 sgr.  4 fen.  w e d l e  t a xy ,  mogące j  
b yć  p rze j rzane j  w r a z  z w y k a z e m  hy po te -  
c z ny m  i w a r u n k a m i  w  Reg i s t r a t u rż e ,  mają 
b y ć  d n i a  2 2. C z e r w c a  1 8 4 0 .  p r ze d  p o ł u ­
d n ie m  o godzinie 10tej w  miejscu z w y k ł e m  
pos iedzeń s ą d o w y c h  sp rzedane.

Niewiadomi*® poby tu  w ie rz yc ie le ,  jako to :
1) opiekuń nie letniego W i k t o r a  i Jó ze fa  r o ­

d ze ń s t w a  Rzepeck ich ,
2) Teofila z M a lcz ew sk i ch  zamężna  S w i e r -  

czyńska,
3)  suk cessoro wie  E lż b ie ty  Malczewskiej ,  

z a p o z y w a ją  s ięna t a k o w y  n inie j szempubl i cznie .
P o z n a ń ,  dnia 6. Lis topada 1839,

u r w i e - z c z e m e !"
Właścici e l  mł yn a  RetzlafF w  G ulc zu  zamie ­

r za  na  polu do siebie należącego g run tu,  w i a ­
t r a k  hol lender sk i  o d w ó c h  gankach  do m i e w a  
w y s t a w i ć ,  i doprasza  się o p o t r z e b n y  yy tej

m ie rze  konsens.  Na m o c y  rozporządzen ia  
P o w s z e c h n e g o  P r a w a  K r a jo w e g o  Częśc i  II* 
Ty t .  15. §. 229. i nas t ępnych ,  jako też o b w i e ­
szczenia umieszczonego w  Dz ienniku u rzędo­
w y m  D e p a r t a m e n tu  bydgo sk ie go  za rok  1837* 
na  s t ron icy  274tej ,  w z y w a j ą  się w szy sc y  ci, 
co p r z e c i w  założeniu t a k o w e g o  w ia t ra k a  są­
dzi l iby mieć  p r a w o  z swoje rni  przedłoźeniani i  
w y s t ą p i ć ,  aby  t a k o w e  pod zagrożen iem pre-  
kluzyi  w  p rzeciągu  ośmiu  tygodni  podp i sa ne ­
m u  U r z ę d o w i  R a d z c o -Z ie m ia ń s k ie m u  podali.  
P o  up łyn ien iu  b o w i e m  czasu tego na żaden 
w-niosek u w a ź a n e m  nie będzie i eventual i ter  
do  w y b u d o w a n i a  w s p o m n i o n e g o  zakładu kon-  
sens w y d a n y m  zostanie.

W  C z a r n k o w i e ,  dnia 14. L is topada 1839.
K  r  ó 1 e w  s k i U r z ą d  R a d z c o-Z i e m i a ń s k i.

N o w ą  nadsylkę
prawdziwego bawarskiego piwa
o t r zy m ał  i poleca

hande l  w i n a  
M e y e r  u Bt o l f f  F a l k ,

p rz y  uliqy J e z u ic k iej Nr .  11.

Świeżych Ostrzyg pierwszą nadsyłkę 
otrzymał handel S y p n i e w s k i e g o  
_____________________ w  P o z nan i u .

W y ź e ł  dobr ze  t r e s ow a ny ,  4 lata ma jący;  
jest do p rzedan ia  w  stałćj cenie 3 luidoróW,  
na  grobl i  pod  N r e m  32 p a r  t e r re .

Kurs papierów i pieniędzy giełdy 
Berlińskiej ________

D n ia  18. L istopada  1S39.
Sto­ JNa pr. kurant
pa

prC.
papie­
rami

goto­
wizną

Obligi długu państwa . . . . 4 104 1034
P b  obligacje 1830. . • . 4 1021 102J-
Obligi premiów handlu morsk. — 70£ 70
Obligi Kurm archii z biez. kup. 3 | 102
Obligi tymcz. INowej Marchii dt. 102
Berlińskie obligacye miejskie « 4 1031 102i
Królewieckie dito . . 4 _ _
Elblągskie dito . « 3 j 100£ -

Gdańskie dito w T. • • • , 47I -

Zachodnio - P r. listy zastawne . 31 10-2 101d
Listy zast. W .  X. Poznańskiego 4 to 4 ;
W sch o d n io  - P r. listy zastawne 3j 1021 1011
Pomorskie dito • sf 10* 1024
K ur- i Nowomarch. dito * 3* 1031 1025
Szląskie dito 
Obi. zaległ, kap. i p rC. K ur- i N o­

3d 102j

wej - M archii . . , . , — 971 —
Z łoto  al niarco ■ . « , . .. 215 214Nowe d u k a t y ............................. _ 184
Frydrychsdory . . .  . . .  1 13 124
Inne monety złote po 5 talarów . 1 ... 101 10
D i s c o n t o ........................................ 1 — - 3 , 4


